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tyki europejskićj. W chwilach siły swćj i wielkości nie byłaby 
Francy a nigdy nań zezwoliła, niemoże jednak być za to odpo­
wiedzialną. Wina tego wypadku nie spada nawet na teraźniej­
szych monarchów państw do podziału należących; wszakże 
mają przynajmnićj obowiązek rządzenia prowineyami, które im 
się dostały, w sposób ludzki Lspiawjedliwy, tak iżby porządek 
publiczny w Europie zakłóconym nie został. Po dwóch woj­
nach chwały, przedsięwziętych przeciw dwom z owych mocarstw, 
cesarz francuski został ich szczerym sprzymierzeńcem; nie cze­
kał on na petycye, aby wystósować przyjacielskie przedstawie­
nia do Rosyi, w nadziei obróceniana korzyść Polski owego wpły­
wu, który zdobył sobie przez zacność swćj polityki. Nie zamie­
rzając sobie tutaj przedsiębrać zupełnego porównania pomiędzy 
postępowaniem mocarstw do podziału Polski należących, wolno 
nam będzie powiedzieć, że traktaty nie zostały przez nie w tym 
samym duchu wykonane. Austrya puściła się niedawno temu 
drogą liberalną; obchodzi się względnie z Galicyą, od którćj 
nie odłącza jćj prócz tego żadna różnica religijna; szanuje jćj 
s imoistność i jćj prawa; to tćż rząd austryacki pokazuje teraz 
pewne współczucie dla prześladowanych Polaków; przyjmuje 
zasadę nieinterwencyi. Prusy szanowały także religią katoli­
ków polskich; rozciągnęły one na Wielkie Księstwo Poznań­
skie dobrodziejstwa nowych swoich ustaw. Jeśli w świeżym 
układzie rząd pruski zdawał się oddalać nieco od zasady niein­
terwencyi, to niechaj wolno nam będzie myśleć, że w chwili 
obecnćj wrócił znów do niej spowodowany uczuciami samycbże 
starych Prus i przedstawieniami dyplomatycznemi. Co się zaś 
tyczy Rosyi uzyskała,ona w r. 1815 przyłączenie Księstwa War­
szawskiego tylko pod warunkiem pozostawienia mu jego samo­
dzielności ze sejmem i ustawami narodowemi; to są 
wyrazy traktatów; ale obietnice cesarza Aleksandra zostały za­
pomniane; powstanie straszliwe wybuchło w roku 1830 i 1831 
a cesarz Mikołaj przez lat dwadzieścia pięć z twardym uporem 
obchodził się z Polakami, jako świeżymi buntownikami; przez 
lat dwadzieścia i pięć starała się jego polityka oto, jak się zda je 
aby im wydrzeć ich religią, ich język i ich narodowość. Cesarz 
Aleksander II lepićj znając właściwy stan rzeczy i ożywiony 
uczuciami jak najumiarkowańszemi przyobiecał ustępstwa; są 
one jednak tak powolne i tak nieznaczne, że Polacy zniechęcili 
się i popadli w rozpacz; przeszlegorokuzbierali sie bezbronnie, 
aby się modlić; rzezie odbyły się około kościołów, a nawet u 
ołtarzy. Zgoda stała się pod takim rządem trudniejszą niż 
kiedykolwiek. Nawet prowineye połączone z państwem rosyj- 
skićm od wieku już blisko nie zlały się z nićm; powstanie bo­
wiem teraźniejsze rozszerzyło się, jak się zdaje, nadzwyczaj 
szybko na Litwie. Bez względu na wiekową odrazę, zachodącą 
między Moskalami i Polakami, która bez ustanku niepokoi Eu­
ropę, a która złagodzićby się mogła tylko pod rządem zręczniej­
szym i swobodniejszym, jakaż jest obecna przyczyna powstania? 
W roku 1862 było nią przeszkadzanie modlitwom publicznym, 
dzisiaj jest samowolny sposób poboru do wojska, tak oburza­
jący, że nazwany został proskrypcyą przez ministra jednego 
z krajów sąsiednich. We Francyi panuje zupełna równość po­
boru wojskowego dla wszystkich rodzin i dla wszystkich prze­
konań politycznych; losowanie, z całą rzetelnością wykonywane 
naznacza rekrutów przeznaczonych do wojska na czas prawem 
oznaczony. W Rosyi przeciwnie, w prowincyach polskich, 
urzędnicy podrzędni naznaczają całkiem dowolnie młodych ludzi 
których pobór ma zagarnąć; chwytają ich nieuprzedziwszy ich 
pierwćj, gwałtem a częstokroć nocą, młodzieńców dla ojczyzny 
swćj największe okazujących poświęcenie, młodzieńców najbar­
dziej do religii przywiązanych, a osobliwie tych, których wi­
dziano, że mieli udział w modlitwach publicznych za Polskę. 
W jakimże zamiarze odrywają ich takim sposobem od ich zatru­
dnień, od ich rodzin? Czyli na to, żeby ich wcielić do wojska 
narodowego, aby bronili praw i ojczyzny? Nie, to na to, aby 
ich wygnać, na zawsze może, w okolice najodleglejsze, prawie 
nieznane Europie oświeconćj; częstokroć na to, aby ich wysta­
wić na męczarnie najsroższe w Syberyi. Czyliż to więc kogo 
zadziwi, że młodzi Polacy, tak porwani i zagrożeni, usuwają 
się od poboru tak okrutnego i chronią się do lasów, wśród ba­
gna, zrazu aby ujść, a w krótce potćm, aby się skupić i bronić 
się wspólnie przeciw żołnierzom rosyjskim, którzy ścigają ich, 
zabijając ich wystrzałami swemi? Takie są, jak szczerze wy­
znać musimy, główne przyczyny i najświeższe tego rozległego 
powstania, które zdaje się rówuie szerzyć po całćj starćj Pol­
sce, jak po Królestwie Kongresowćm. Francya, tak często 
wstrząsana powstaniami, nie wywołuje ich nigdzie. Nie nasza 
to rzecz domyślać się tutaj, jaki będzie koniec teraźniejszego 
powstania, ani tćż odgadywać, jakie są jego siły i jego widoki, 
jeszcze mnićj, czy to powstanie jest w zwiąsku z jakićmś ogni­
skiem zagranicznćm; uczucie Francyi, tak jak uczucie Europy, 
jest to uczucie ludzkości dla wszystkich; pragnienie pokoju jest 
jego następstwem. We Francyi jest jeszcze jeden wyższy po­
wód współczucia i wdzięczności dla Polaków; jest nim pamięć 
braterstwa na polu chwały. Rząd rosyjski wie dobrze, że rząd 
francuski nigdy nie zachęcał powstania w Polsce. Podczas 
obydwóch długich wypraw krymskich, podczas których wojsko 
francuskie walczyło z żywiołami i z całą przemocą broni rosyj- 
skićj, cesarz francuski nie starał się o zyskanie w Polsce po- 
mocy przez silną» dywersją; chciał on zabespieczjć całość pan- 
stwaOtomańskiego, wesprzeć słabego przeciw mocnemu i usta.- 
lic równowagę w Europie, nie chcąc bynajmnićj jćj zakłócać. 
Dzisiaj jeszcze pragnie on pokoju; ale cesarz z całą Francyą 
dotknięty jest głębokim smutkiem z powodu krwawćj walki, 
która oburzając ludzkość, na doprawdy zagraża spokojowi Eu­

,. .»dii codnieoMte, i wy- ponlediU/MT
8 (|;<i doi po»”i«tavoh.

‘/»L^płata kwartalna
1 *i| w cńiejeću 2 tal.,.
22^ . . roh/eaj’cs
*idi ’ 8 t,L
tal ,WMt*eh krajowych

Kit I •-‘8 19 ,p 9 im.,
J , , MteiS»T9>

M 5 ,»!. li »(TT. « i®»-

>65.
y Lłj—i.  —
*•« Poznań, 19 marca. Podawaliśmy już i podamy jeszcze

-edle krótkich telegraficznych doniesień bieżące wiadomości 
«i»i petycjach zaniesionych do senatu francuskiego w sprawie pol- 
gf4iij, 0 których przyjęciu i skutku dziś już zapewne bliższe bę- 
~3gemy mieli szczegóły. Gdy przecież petycye te, obrady nad 
Jia, a mianowicie także deklaracye ze strony rządu dla sprawy 
-¿Iskiój niemałe mają znaczenie, a tóm samćm i w publiczności 
~" aszój większą obudzają ciekawość, przeto postanowiliśmy tak 
Sprawozdanie cżłonka komisyi, pana Larabit, jako tćż roz- 
r, trawy całe ile możności albo w całości, albo przynajmnićj w do- 
7i hatecznćj treści czytelnikom naszym przedłożyć. Zaczynamy 
/¡¿¡ś od samegoż sprawozdania p. Larabit, które brzmi jak 
następuje: z. , . . . .
«i „Panowie senatorowie, waszćj pierwszej komisyi petycyj- 

przekazano wszystkie petycye wystósowane do senatu na 
orzyść Polski. Pierwsza, pod nrem 38 podpisana przez dwu- 

& ziestu dziewięciu wychodźców polskich doszła do nas jeszcze
22-rzed wybuchem powstania teraźniejszego. Inne petycye są 

wieże; jedna z nich pod nrem 219 przesłaną została przez Po- 
;ika kupca, zamieszkałego w Mamers (departamencie Sarthe) 

c etycyc pod nrem 343, 345, 406, 417, 418 są jednobrzmiące i
’i i odpisane przez pięciu set trzydziestu siedmiu mieszkańców 
ł’»-iiasta Paryża, na dwunastu osobnych kartach; pierwsi, którzy 
•45« petycye podpisali, są głównie drukarze, lub odlewacze 
Czcionek. Wychodźcy polscy przypominają usługi, które Po- 
t li icy oddali Francyi i Europie oświeconćj ; przypominają krew 
d olską, która się mięszała z krwią naszych żołnierzy ^zaklinają 
1 “’rancyą, aby dopomogła Polsce w zrzuceniu jarzma." Petycya 
d01 Mamers wyrzuca Francyi jćj nieczynność. Petycya pięciuset 

rzydziestu siedmiu robotuików paryskich wysławia bohaterską 
,alkę narodu męczeńskiego; oburza się z powodu morderstw 

R elnionych przez żołnierzy rosyjskich na ludziach bezbronnych, 
jObietaćh i dzieciach. Skoro Prusacy dopomagają Moskalom, 

a’winniśmy, powiadają oni, dopomagać Polakom. Obui zenie 
Kłetycionariuszów posuwa się aż do domagania się wojny, twier 

z$ oni, że kraj gotów jest do wszelkiego poświęcenia; żądają
__d Francyi z roku 1863, aby okazała więcćj dzielności, niż w r.
ia 830 i w r. 1848; nie troszcząc się o traktaty i zobowiązania 
ą_W nich wynikające, wypowiadają życzenie przywrócenia Polski 

4,7 całćj rozciągłości jćj dawniejszych granic. Petycya pod nrem 
□J; 21 przybyła wczoraj z Napolćonville (dapart. Morbihau) pod­
pisana jest przez trzydziestu dwóch petycyonariuszów, miano­

wicie księży i nauczycieli; protestują oni przeciw pierwszemu 
podziałowi Polski; zaręczają, że Brctonowie gotowi są jakożoł- 
liierze i katolicy bronić prawa przeciw7 wielkićj niesprawiedli­
wości. Jest to także to samo, co żądać wojny. Senat nie mo- 
jiO wziąść na się takićj odpowiedzialności; wie on, że zapał 

ancuski rzuciłby się w razie potrzeby wspaniałomyślnie na 
-azard wojny, aby dopomódz szlachetnemu narodowi polskiemu, 
-le pragnie, aby Polska doznała opieki nie wystawiając Europy 
.awszystkie nieszczęścia wojny powszechnćj. Inne petycye 
-icmają tćjże samćj cechy. Petycya pod nrem 375 wystóso- 
-fana do senatu przez trzydziestu mieszkańców miasta Paryża,
J; których jedni są rzeźbiarzami albo budowniczemi, inni kun­

ami lub właścicielami, opiera się osobliwie na uczuciach reli­
gijnych, łączącyh Polskę z Francyą; petycyonariusze wyrażają 

ak największe zaufanie do rządu cesarskiego i senatu; niechcą 
"nisię .tykaćsprawypolityjcznćj; wszakże jako chrześcianie ika- 
f ulicy podnoszą głos w imieniu ludzkości, oświaty i braterstwa 
lidigijnego. Petycya pod nrem 376, podpisana przez dwunastu 
mieszkańców Paryża, bez bliższego oznaczenia stanu, z wymie- 
- ieniem mieszkań niektórych, odzywa się do waszych uczuć 
n idzkich i prosi was, abyście wdali się w tę sprawę celem poło- 
“eniśi końca owym okropnościom, które dzieją się w Polsce,

. które są niegodne wieku dziewiętnastrgo. Petycya pod nrem 
■ 44 jest wyraźniejszą i zusługuje na szczególną uwagę senatu.
' est ona podpisaną przez kilku członków akademii francuskićj 
1 innych klas instytutu, przez kilku znakomitych księży, przez 
. wóch byłych ministrów ostatniego rządu, przez kilku człon-
• ów dawniejszych zgromadzeń politycznych a nawet teraźniej- 
■2ego ciała prawodawczego. Wiele zatćm różnorodnych opi- 
j 'i i wpływów łączy się w tćj petycyi. Petycya pod nrem 407 
-'odpisana jest przez syna jednego z zmarłych dawniejszych pa-

Uf ów francuskich; przystępuje on do petycyi akademików i de­
kowanych. Ci petycionariusze przypominają tradycyjne przy­

kazanie Francy i do Polski, połączonych częstokroć braterstwem 
i toni i ciężkiemi próbami wspólnie przebytemi w czasach wiel­
kości i nieszczęść. Smucą się oni z klęsk które nieustannie 
>4 na narodzie bohaterskim peryodycznie pędzonym do roz- 
'W; oburzają się owemi hurtowemi mordami, miastami zbu- 
¿°nemi, spalonemi lub zrabowanemi; powtarzają z uwielbie- 
'Je®, które przejdzie do dziejów, że mieszkańcy pewnego mia- 
. a gdy wezwani zostali, aby żony ich i dzieci z miasta wyszły, 
/powiedzieli: „w kraju naszym żony giną z mężami, a dzieci
• Rerają obok rodziców swoich 1“ (Wrażenie) Petycionariusze 
; obierają dalćj traktaty, które obiecywały Polsce sejm i usta- 
/ narodowe; domagają się wykonania owych traktatów 

li ,zJWając sprawiedliwość, politykę, ludzkość i bezpieczeństwo 
-¡rzyszłości. Panowie senatorowie na wszystkie te petycye, 
Rozmaitych stanowisk wychodzące, zwróciła natężoną uwagę 
Rmisya wasza. Rozprawy, które one w łonie komisyi wywo­
zi, dadzą się ująć w następujących słowach: Podział Polski 
jR czynem, który historya już osądziła ; przypada on w czasie 
’Rości Ludwika XV, w czasie nieszczęśliwego upadku dyplo

>4lacyi francuskićj, podział ów zganionym został przez samąże 
Rarzową Marią Teresę; stał on się źródłem kłopotów do poli-
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ropy. Wzruszenie jest powszechne: Anglia oburza się i zdaje 
się, przez podżegania mniej więcćj szczere, chcemasipbpchnąć 
do wojny, w którćjby rząd jćj nie poszedł za nami (znaki wido- 
cznego potakiwania); Włochy poruszyły się dla Polski; Au­
strya zachowuje stanowisko pełne godności i pod pewnym 
względem przychylne; nareszcie naród pruski niepokoi się 
także i odciąga swój rząd od środków niespodzianych, które 
wzbudziły w Europie słuszne protestacye. Gdyby cesarz Ale­
ksander I. był żył, Polska używałaby niewątpliwie, w rozległćj 
mierze, ustaw narodowych, które jćj przyrzeczono; jćj religii, 
jćj samodzielności, jćj językowi nawet nieby nie groziło; po­
wstanie z roku 1830 i te, które po nich nastąpiły, nie byłyby 
przyszły do skutku. Panowie senatorowie, wpierw nimby wnio­
ski swoje wywiodła, chciała pierwsza komisyapetycyjna wysłu­
chać przedstawicieli rządu i dowiedzieć się od nich, na jakićm 
stanowisku znajdują się rozpoczęte negocyacye. Minister bez- 
wydziałowy, który przybył na jćj wezwanie, dał jćj zupełny 
obraz położenia sprawy i połączonych z nią trudności. Dawno 
jeszcze przed nadejściem petycyi zajmował się rząd ze szczerćm 
współczuciem i czynną troskliwością losem Polski; uczynił on 
Rosyi przedstawienia przyjacielskie i kilkakrotne. -Róflwencya 
z 8 lutego między Prusami i Rosyą, która miała cechę wy­
padku międzynarodowego, pozwoliła nam zająć wyraźniejsze 
stanowisko. Francya w skutek tego podała wniosek do Anglii 
i Austryi o wspólne działanie u gabinetu berlińskiego. Wnio­
sek ów nie został przyjętym przez gabinet londyński, ale oso­
bne przedstawienia podano, i można wierzyć, że konwencya'z8 
lutego nie wywrze żadnych skutków. Minister dodał do owych 
oświadczeń, tyczących się rozpoczętego dyplomatycznego dzia­
łania, szczegóły i objaśnienia, które jeszcze powtórzy w obec 
senatu. Dość nam tu powiedzieć, że komisya, z wszystkiego, 
co słyszała, doszła do tego przekonania, jako w tćj okoliczno­
ści, jak zawsze zresztą, rząd cesarski starał się pogodzić słu­
szne dążności ludów z uszanowaniem dla traktatów. Prasa 
angielska i mityngi rozdrażniają opinią i przygnębiają Rosyą 
swoją surowością i oburzeniem; chętnieby one Europę pocią­
gnęły do wojny; ale rząd angielski nietylko nie uległ temu 
uniesieniu, ale nawet dotychczas nieprzypuścił wspólnego dzia­
łania mocarztw, a wniosek podany do parlamentu na korzyść 
Polski, cofniętym został w skutek objaśnień danych przez pier­
wszego ministra królowćj. Cesarz Aleksander II jest właśnie 
zajęty dokonaniem dzieła bardzo liberalnego dla swych podda­
nych rosyjskich; konieczność z okoliczności wynikająca i uczu­
cie oświaty europejskićj spowodują go nieuchronnie do chwy­
cenia się szlachetniejszćj polityki względem Polski, jak go już 
spowodowały do zniesienia poddaństwa chłopów. Nikt wątpić 
nie może o głębokićm współczuciu Napoleona III dla Pdlski; 
ta sprawa szlachetna wzbudza także najżywsze zajęcie w Sena­
cie, gdzie się przechowało ze czcią tyle chwały godnych pamią­
tek; ale monarcha, któremu Francya losy swoje powierzyła, nie 
należy do tych, których dzielność podżegaćby trzćba; pokazał 
on nieraz już, że w razie potrzeby nie cofa się przed wojhą 
sprawiedliwą i potrzebną; wyprawy krymska i włoska mogą 
tego dowieść Miejmy zatćm zaufanie, panowie senatorowie, 
w polityce zacnćj i silnćj naszego rządu. Koniec końcem, pe­
tycye. które żądają od was wojny, zmierzałyby ni mnićj ni 
więcćj, jak tylko do wywołania krucyaty francuskićj w celu od­
budowania Polski. Jako ciało polityczne senat nie może po­
dzielać takich życzeń. Co się zaś tyczy działania dyplomatycz­
nego, kt rego pragną inne petycye, udowodnionćm zostało dla 
komisyi, jak tćź udowodnionćm zostanie dla was, że rząd cesar­
ski już je pierwszy wspaniałomyślnie rozpoczął i poprowadzi je 
dalćj w takićj mierze, jakićj dozwalają tćgo rodzaju układy i 
istniejące traktaty. W tym rzeczy stanie, w obec rozpoczętych 
układów, pierwsza wasza komisya, pouczona oświadczeniami, 
które odebrała i przekonaną będąc, że rząd cesarski zrobił 
i zrobi wszystko, co sprawiedliwie, możebnie i politycznie 
uczynić się da dla sprawy polskićj, sądzi, że odesłanie do mi­
nistrów nie jest ani potrzebnćm, ani tćż może być usprawiedli- 
wionćm; w skutek tego znaczną większością, wnosi o to, aby 
senat spuścił się na mądrość cesarza i przeszedł do porządku 
dziennego.“ (Znaki zadowolniena na kilku ławkach.)

N. Pan raczył nadać na odstawce zostającemu jenerał- 
majorowi BórckoWi, dotychczasowemu dowódzcy 10 brygady 
piechoty, order orła czerwonego drugićj klasy z liściem dę- 
bowćm.

Berlin, 18 marca. Dzisiejszy Staats-Anzeiger zamie­
szcza dalszy opis uroczystości z powodu położenia węgielnego 
kamienia pod pomnik dla króla Fryderyka Wilhelma III, 
a mianowicie zamieszcza dosłowne brzmienie mowy, jaką król 
obecnie panujący powiedział podczas obiadu kawalerów krzyża 
żelaznego w zamku królewskim.

— Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskićj, na któ- 
rćm obecnymi byli ministrowie sprawiedliwości, skarbu i ról- 
nictwa złożył poseł Schulze (z Berlina) u laski marszałkow­
skiej wniosek, tyczący się prawnego stanowiska stowarzyszeń 
gospodarczych i innych wzajemnćj pomocy. Wniosek ten 
przekazano komisyi sprawiedliwości. Z kolei nastąpiło dru­
gie głosowanie nad poprawką Reichenheima pod względem 
prawa zniesienia lex Anastasiana. Poprawkę przyjęto niezna­
czną większością, prawo Samo jednogłośnie. Po przyjęciu 
trzech innych mniejszćj wagi projektów zamknięto posiedzenie
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o godzinie 1’/* z południa. Najbliższe posiedzenie jutro o go­
dzinie 10 z rana.

— W sjtuacyi parlamentarnćj nic się nic zmieniło; wia­
domość jednego z tutejszych dzienników, że rząd budżet na 
rok 1SG3 formalnie załatwić pragnie a potćm sesyą sejmową 
zamknąć, znajduje i w kolach poselskich wiarę; zachowanie 
się komisarzy rządowych na posiedzeniach komisyi wojskowćj 
uważają za symptom potwierdzający w mowie będącą wiado­
mość. Panowie ci ani słowem nie okazali chęci porozu­
mienia się.

KRÓLESTWO POLSKIE.
**Warszawa, 18 marca. Rada miejska podała się dziś 

do dymisyi. Chociaż krok ten dziś dopiero zrobiono, od nie­
jakiego crasu już przygotowani doń byliśmy, i za nieochybny 
go uważaliśmy.

O dwie mile od Warszawy w Miłośnie ukazała się wczoraj 
liczna gromada powstańców, a przednie jćj straże dotarły aż 
do Grochowa. Przywieziono dziś do miasta kilka wozów z ran­
nymi kozakami, niewiadomo zkąd

Zawiadowca stacyi kolei żelaznćj w Grodnie, zabrawszy 
kasę miejscową, z pociągiem napełnionym powstańcami wy­
ruszył d. 13 b. m. do Solkówki (Sokolka) gdzie oddział po­
wstańców obozował, i tam się z obozem połączył. Dnia na­
stępnego miała miejsce potyczka z wojskiem; rezultat jćj do­
tychczas nam jest niewiadomy.

Dochodzą nas wieści o zwycięstwie ' odnicsionćm przez 
Langiewicza nad Bagrationem. O ile są uzasadnione, jutro 
okaźe. W każdym razie milczenie Dziennika Powsze­
chnego dobrą dla nas jest wróżbą.

Warszawa, 17 marca. Dziennik Powszechny nie 
ogłasza dziś buletynów.

— Piszą stąd, IG, do Nat. Ztg., że w tych dniach od­
była się rada wojenna u w. księcia. Z początku chciał on sam 
ruszyć w pole, rozumie się na południe, ale odstąpił zamiaru 
któremu zwłaszcza dwaj pruscy oficerowie bawiący w Warsza­
wie od kilku tygodni, się przeciwili. Przedstawiano że jego 
obecność przy wojsku zdezorganizowanćm, mordu iącćm i ra- 
bującćm, na nic się nie przyda. Kilku już jenerałów raporto­
wało w. księciu o smutnym stanie armii, między innemi Sza- 
chowskoj skarżył się że pod Pieskową Skałą „bawili się“ ra­
bując, zamiast ruszać przeciw powstańcom do lasu. Przykładów 
niesubordynacyi pełno. Między innemi ajent kupiecki Gross- 
mann na żwirówce był napadnięty przez kozaków, zrabowany 
i zabity. Drobniejszych wypadków bez liku. Oficerowie 
chcący kłaść tamę bezprawiu denuneyowani jako bunto szczy- 
ki, niekiedy padają od strzałów żołnierzy. W niektórych oko­
licach kraju znajdywano proklamacye do chłopów drukowane 
dużemi literami aby panów swoich się pozbyli okazując przez 
to wdzięczność cesarzowi. Korespondent nie wątpi o rosyj- 
Skićm pochodzeniu tćj proklamacyi, którą na własne widział 
oczy.

Za powód dymisyi marszałka dworu w. księcia, Chrepto- 
wicza, podają list który miała napisać pani Chreptowiczowa 
i wysłać kuryerem wiozącym depesze. W tym liście poufnym 
miały być wyrażone sympatyc dla narodu oraz niepochlebny sąd 
o Wielopolskim i w. księciu. Kuryera przejęli powstańcy. Taka 
przynajmnićj gadka chodzi po Warszawie.

Proklamacya naczelnika miasta Warszawy (tajnego) upo­
mina studentów Szkoły Glównćj, aby tymczasem spokojnie s:ę 
zachowywali i mc ruszali w pole, dokąd wez anic nic nadej­
dzie. Tak względy na nowo powstały ten zakład, jak brak 
broni dla powstańców zdawały się kierować przy tćm rozporzą­
dzeniu,'podpisanćm cyfrą M. K. Rząd powstańczy lepićj od 
rosyjskiego zdaje się być zorganizowany a nadewszystko lepićj 
słuchany.

— Także biskup sandomirski ks. Majerczak jako radzca 
stanu arcybiskupa podał się do dymisyi.

— Wedle telegramów do Ostd. Ztg. z Krakowa, 18 
marca, donoszą do Wanderera, iż wszyscy marszałkowie 
szlachty na Litwie podali się do dymisyi; za ich przykładem 
poszli wszyscy wybierani przez obywateli wiejskich. Pod utratą 
czci nikt niema przyjmować tymczasowo urzędów. Żadnych 
pism urzędowych w języku rosyjskim nikt na przyszłość n ema 
przyjmować. Marszalek szlachty guberniiwarszawskićj podał się 
do dymisyi. Powstańcy (jak się zdaje drobne oddziały dążące do 
głównego obozu) cofają się na Opatówiec. Czas z 19 powiada 
że główna siła Rosyan pod Szachowskim wciąż stoi pod Mie­
chowem.

— Równocześnie z wyruszeniem dyktatora Langiewicza 
z obozu pod Goszczą inne oddziały powstańcze w Ridunskićm 
i Lubclskićm ruszyły z miejsca, jak się zdajc aby wszędzie Ro­
syan zatrudniać.

— We. le wieści krążących po Poznaniu dnia IG marca 
zaszło starcie pomiędzy powstańcami a wojskiem pod Goliną, 
na pół drogi od Słupcy do Konina. Wojsko musiało się co­
fnąć. Wedle listu z Skalmierzyc, 17 marca, do Br. Ztg., pod 
Lądkiem, na prawym brzegu Warty, 3 mile od Konina, z pół- 
tory od Goliny, IG marca zaszło mocne starcie pomiędzy po­
wstańcami a wojskiem, które stało w mieście, a na które po­
wstańcy uderzyli w sile przeważnćj. Miasto poszło w perzynę; 
resztę pozostałych domów zajęli powstańcy po wyparciu Ro­
syan, i całą okolicę mieli opanować. Liczbę ich podają na 
3,000. Straty z obu stron nie mają być zbyt wielkie. Dnia 
17 z rana wysłano z Kalisza 3 kompanie piechoty w okolicę 
gdzie są powstańcy; w ciągu dnia miała za niemi wyruszyć ka- 
walerya.

— Konińskie powstanie z dniem każdym się wzmaga. 
Wedle Pos. Ztg. kolumny ruchome i patrole wysyłane z Ka­
lisza i Konina wprzeuągu dui dziesięciu ośm razy spotkały 
powstańców. Wedle raportu Pos. Ztg. mieli powstańcy utra­
cić w tych potyczkach ogółem 98. Gubernator wojenny kali­
ski kazał wszy stkie przewózki i pramy od Konina do Koła i po 
Pyzdry służące dla komunikacyi w przeciągu trzech dni od­
stawić do Konina, dalsze zaś których transport byłby uciążliwy, 
poniszczyć.

— Czas wtorkowy, dnia 16 marca pisze: Dzisiejsze

wiadomości z teatru walki są dość szczupłe, lecz za to obszer- , 
ne są doniesienia z teatru mordów popełnionych przez bandy 
rozjuszonego żołnierstwa moskiewskiego. Opowiemy tu parę 
strasznych scen mordu, jakich dopuściła się ta dzicz bar­
barzyńska w bliskićj nas okolicy, bo o milę za Miechowem.

W dniu wczorajszym rano wpadla banda wojsk moskie­
wskich , złożona z dwóch rot smoleńskiego pułku, z oddzia­
łu kozaków i dragonów do wsi Giebułtowa, leżącćj po półno- 
cno-wschodnićj stronie o milę od Miechowa, a będącćj wła­
snością p. Władysława Bielskiego. Bandą tą dowodził pułko­
wnik, którego nazwiska nie mogliśmy się dowiedzieć. Jedna 
część tćj bandy, która już po drodze spotkanych zabijała, 
wpadła do dworu, gdzie ani jednego nie było powstańca zbroj­
nego, lecz tylko prócz właściciela i domowników, parę osób 
z sąsiedztwa. Bijąc i raniąc, żołnierstwo wywlekło z dworu 
12 osób i zaprowadziło do wsi za karczmę. Tam rozpoczęła 
się okropna scena mordów. Barbarzyńskie żołdactwo naigra- 
wając się, zaczęło się pastwić nad niewinnemi ofiarami, kłuło 
je bagnetami i lancami, czy niąc sobie okrutną z ich mąk igra­
szkę. Trzech zakłuli na miejscu, między tymi p. Seweryna 
Myszkowskiego, 9 osób ciężko lub śmiertelnie poranili, między 
nimi pana Wiesiołowskiego, który otrzymał kilka głębokich 
pchnięć bagnetem i przywieziony tu, znajduje się teraz w Kra­
kowie. Przywieziono tu także pokłutego bagnetem i postrze­
lonego pana Katarzyńskiego, urzędnika z Miechowa, który 
po spaleniu tego miasteczka znalazł w Giebułtowie gościnność. 
Wszystkich, tak zabitych jak i ranionych, oh larli Moskale, 
prócz parę ranionych, którzy w zamieszaniu ujść zdołali ; in­
nych ranionych zostawiła dzicz moskiewska na placu, w mnie­
maniu że są zabici. Całemu mordowi temu przypatrywał się 
między innymi oficer nazwiskiem Lacroix. Inna część żołnier­
stwa poczęła już rabować dom właściciela, który ratował się 
ucieczką, a w ówczas dopiero zjawił się pan pułkownik mo­
skiewski i rabunek dworu powstrzymał, gdy mordu poprze­
dniego wstrzymać czy nie mógł czy nie chciał. Za ukazaniem 
się w pobliżu Giebułtowa oddziału polskiego, który ścigał Mo­
skali, pierzchli oni z Giebułtowa i wówczas to oddział ten dał 
pomoc rannym i niektórych kazał odwieść dzisiaj do Krakowa.

Równocześnie prawie działa się druga okropna scena nie­
daleko Giebułtowa. P. Ludwik Finkenstone poddany angielski, 
który za zakupem żboża, za pasportem przez lorda Russell 
27 marca 18G2 r. wydanym, udał się 14 t. m. przez komorę 
Baran, gdzie pasport wizował, za zakupem zbożi w powiat 
Miechowski, został pod wsią Górką niedaleko Giebułtowa za­
trzymany przez bandę wojsk moskiewskich i doprowadzony do 
moskiewskiego dowódzcy oddziału przed Giebułtowem stoją­
cego. Pokazał pasport angielski, a gdy po zrewidowaniu ża­
dnćj broni ani nic podejrzanego nie znaleziono, ani przy nim 
ani przy towarzyszce jego podróży, major nieznanego nam na­
zwiska dodawszy p. Finkenstonowi straż, powiedział, iż niema 
się czego lękać, lecz dla bliższego wytłumaczenia odstawiony 
będzie do ks. Szachowskoj dowodzącego głównie w całćj tćj 
okolicy. Przez całą noc trzymany był na straży junkier po­
stawiony przez majora, aby go zasłaniał od dziczy moskie- 
wskićj. Podczas nocy przyprowadzono kilku poranionych 
i aresztowanych. Nazajutrz, to jest wczoraj rano (15 t. m.), 
gdy przybliżył się oddział polski i zaczął przeć Moskali, major 
z jedną rotą nieco się bronił, druga zaś rota poczęła krzyczeć, 
aby zamordować aresztowanych; wołała bowiem mordować 
bezbronnych niżli walczyć z uzbrojonymi. Oficer z pistoletem 
w ręku opierał się chwilowo temu żądaniu żoldactwa, które 
poczęło mu grozić, a wreszcie krzyknąwszy hura 1 rzuciło się 
z bagnetem w ręku na bezbronnych aresztowanych. Kilku 
z nich zakluto na śmierć, p. Finkenstona zwlekli z bryczki za 
głowę, a zadawszy mu 2G ran bagnetem, obdarli z sukien, ko­
sztowności i pieniędzy, zabierając mu 5800 rs. P. Finkenstone 
pokłuty, udał nieżywego aby ocalić życie, i chociaż jeden żoł­
nierz na próbę czy żyje zadał mu ciężki raz kolbą w głowę, 
nic drgnął nawet. To go ocaliło. Wkró ce bowiem Moskale 
pierzchli, oddział zaś polski przybył na miejsce boju, podniósł 
go i opatrzył, a na żądanie p. Finkenstona dyktator kazał od­
wieźć go do Krakowa, skąd właśnie podał skargę do swój am­
basady angiclskićj w Wiedniu, wzywając jćj opieki. Ciężko 
jeśli nie śmiertelnie pokłuli Moskale bagnetami kobietę niezna­
nego nazwiska. Bliższe jesszcze szczegóły o obu tych mordach 
podamy późuićj.

Co się tyczy wiadomości z pola walki, owa banda moskie­
wska, która popełniła mordy w Giebułtowie i pod Giebułtowem 
ściganą była przez wojsko polskie, które jćj ubiło kilku ludzi, 
lecz nic wiemy rezultatu pościgu, czy została rozbitą, czy tćż 
uszła do Miechowa, dokąd pierzchała. O ruchu oddziałów 
polskich nic jeszcze powiedzieć nie możemy, to tylko dodamy, 
że ściganie owćj bandy moskiewskićj do Giebułtowa, leżącego 
na północny wschód za Miechowem, okazuje, iż tam już znaj­
dowały się oddziały polskie. Co się tyczy ruchów moskiew­
skich, jenerał Szachowskoj, który naczelnie w okolicy M echowa 
dowodzi, połączył swój oddział przyprowadzony z Częstochowy 
do Wolbroma z oddziałem w Miechowie będącym, a wzmocnio­
nym kilku rotami smoleńskiego pułku z Kielc przyprowadzo- 
nemi. Oddział w Olkuszu wzmocniony także czterema rotami 
z Częstochowy i Piotrkowa przyprowadzonemi i wyruszył 
dwiema kolumnami przez Skałę i przez Szyce ku Miechowu.

Doniesienia z dalszych pól walki potwierdzają zwycięstwo 
odniesione przez Zygmunta Padlewskiego 9 marca pod My­
szyńcem nad jen. moskiewskim Tollem; po dość zaciętym boju, 
stu Moskali padło trupem, reszta cofnęła się; Polacy stracili 
do 30 ludzi. Potwierdzone jest także doniesienie o porażce 
Moskali pod wsią Ratajami 8 marca przez Lakińskiego, któ- 
reto obie porażki Moskali, chcą raporty moskiewskie przed­
stawić najkłamliwićj jako swe zwycięstwa. Raport moskie­
wski fałszywie pisze jakoby zginął Padlewski, zginął 
tam Rogawski i to nie na placu boju lecz zamordowany 
przez Moskali we wsi. Potwierdza się także wiadomość o chwi- 
lowćm zajęciu przez polski oddział Radomska 14 t. ni. dokąd 
następnie wczoraj posłano dwie roty Moskali, lecz już powstańcy 
pociągnęli dalćj.

Listy z Warszawy z 13 t. m. odebrane przez nas teraz ’

przy zamknięciu dziennika donoszą, iż’rząd narodowy|powti. 
rzając w odezwie swojćj manifest jen. ¡Langiewicza o’objęd( 
przez niego dyktatury, ogłasza, iż władzę swoję składa w rea 
dyktatora. Listy te donoszą, iż dyktatura Langiewicza dóbr» 
jest przyjętą przez wszystkie odcienia narodu i opinia banki 
jest zadowolnioną.

— Środowy Czas pisze 17 marca: Na najbliższćm na 
polu walki w Krakowskićm nie stoczono w dniu wczorajszyj 
utarczki, przynajmnićj o ile wiadomości nasze sięgają. Głó 
wnćtn stanowiskiem wojsk moskiewskich jest ciągle Miechón 
zkąd wysyłają rekonesanse cofjjące się napowrót do tego mia 
sta, korpus zaś polski dyktatora Langiewicza obszedłszy Mie 
chów po wschodnićj stronie Sosnówki za Książ, miał główn 
kwaterę IG t. m. w Zaryszynie o dwie mile na północ Miechowa 
zkąd następnie wyruszył w kieru.ku, którego tu dzisiaj ozna 
czać nie będziemy. Boczne oddziały pobkie są szeroko ro 
zesłane.

W Kaliskićm oddział Cieszkowskiego który 14 t. m. zają 
Radomsk, rozbroił tam kilku inwalidów i wziął kasę rządów 
przy magazynie solnym, wyszedł następnie 15 t. m. z Radom 
ska ciągr ąc dalćj, a 16 t. m. przybyły do Radomska od Wai 
szawy dwie roty wojska moskiewskiego. Koić} żelazna wai 
szawsko-wiedeńska przerwaną jest w trzech miejscach, co prze 
szkadza transportom wojsk moskiewskich, których zresztą mai 
jest rozporządzalnych, gdyż we wszystkich punktach Kongn 
sówki Moskale są atakowani lub niepokojeni. Szachowski 
prowadzący posiłki do Miechowa i Olkusza, zaledwo 1500 d 
2000 żołnierzy mógł częścią z Częstochowy wyprowadzić wra 
z 4 działami i tylko cztery pozostało w Częstochowie z 100 
może piechoty. O działaniu innych dwóch oddziałów w Kali 
skićm, a mianowicie Mielęckiego, który się w ponadgrauicz 
Poznańskiego znajdował i Lakińskiego działającego w Gostyf 
skićm, nie umiemy dziś nic powiedzieć. W Płockićm dowodzą 
cy Zygmunt Padlewski znacznym dowodzi oddziałem, na cza 
którego stoczył jak wiadomo pomyślne utarczki 9 i 12 t. ni po 
Myszyńcem i pod Drążewem. Pod tćm ostatnićm miasteczkiei 
przeprawił się przez Narew odparłszy nieprzyjaciela, a podcz, 
tćj ostatnićj utarczki zginął Edward Rolski (a nie Rogowski 
W Podlaskiein i Lubelskićm wzrasta powstanie, jest tam kilt 
oddziałów, między innemi najznaczniejsze Lewandowskiej 
i Lelewela; jeden z tych oddziałów zajął napowrót Zwi 
rzyniec.

Z Litwy wiemy tylko, iż Rogiński, który był chwilo? 
Pińsk zajmował, pociągnął ztamtąd w kierunku północnym l 
Słuckowi; w puszczy Białowieżskićj jest inny oddział powstał 
ców; w okolicach Grodna kilka okazało się małych odd/ialkó 
a w Wiłeńskiem wzrósł oddział, który był chwilowo sfotmow 
się pod Zoślami. Z Augustowskiego i z północnćj części Lit? 
nie mamy wiadomości. Nie mamy także doniesień z południ 
wych prowincyi polsaich mianowicie z Wołynia, Podola i Ukr 
iny, i niewierny, o ile są wiarogodne wieści o powstauiu na P 
dołu; wiemy tylko, że wpóluocnćj części Wołynia, wOwruekif 
i Mozyrskićm działają oddziały powstańców.

ROSY A.
Petersburg, 14 marca. Paryskie pisma wspomniały, jak 

by książę Dołgoruków, naczelnik sekcyi III, to jest polię 
przybył do Paryża z misyą ważną. Nie był to naczelnik p 
licyi, ale inny Dołgoruków. Jutro znowu inny książę Dołg 
ruków wyjeżdża do Paryża, aby się zaś nie domyślano, że] 
dzie z misyą polityczną, rozgłaszają, że jedzie do Paryża 
aktorką czy baletniczką petersburską, która się do Paryża » 
niosła. Kiedy w r. 1846 przybył jenerał Abramowicz i 
Drezna, pierwsza wizyta, którą oddał, była u p. Lipińskie# 
zwierzył mu się, że skrzypcy i waltorni przybył zakupić dla o 
kiestry warszawskićj, i prosi o łaskawą radę i pomoc w wjb 
rze. Otóż gdy zagrał na tych skrzypcach, polieya drezdeńsl 
nazajutrz kazała wyjechać kilkudziesięciu Polakom przebyw 
jącym podonczas w Dreźnie i dopiero za wdaniem się sejt 
saskiego w tę sprawę, rozkaz wyjazdu) cofuiono. NieudaP 
wtedy koncert, dziś balet się nie uda.

FRANCYA
Paryż, 15 marca. Jak już wczoraj wskazaliśmy, zachód 

w zapatrywaniu się gabinetu paryskiego i londyńskiego > 
sprawę polską znaczna bardzo różnica. Anglia za jedyną P° 
stawę swego dyplomatycznego działania przyjmuje traku 
z roku 1815, podczas gdy Francyi owe traktaty w każdćj spr 
wie, nie tylko poiskićj, są wstrętne, dalćj celem rządu angii 
skiego jest jedynie tylko zrobić demonstracją dobrćj chęci, «1 
zaspokoić sumienie i opinią publiczną, podczas gdy chęci ces 
rza Napoleona dalej sięgają, bo dążą do tego żeby naród«' 
polskiemu przynieść istotną korzyść. Lord Palmerstou, i 
zaręczają tutaj w kolach urzędowych, przestanie na prze« 
żemu w Petersburgu swego zapatrywania się na sprawę pols 
i bardzo grzecznych zalecaniach, aby się trzymano zastrzel 
traktatu wiedeńskiego, ale każdą odmowną odpowiedź rzą< 
rosyjskiego scho a ad acta, w przekonaniu, że wszystko ucz 
nil. co był powinien, Francya zaś posunie się może aż do os* 
tnich następstw, wynikających x zasad, w których obrol 
stanęła. Dla tego też w obecnćj chwili jest wyjazd księ< 
Mettcrnicha, który, jak powiada pólurzędowa Koresp0 
deneya powszechna wiedeńska, powołanym został prz 
rząd austryacki, aby zdał sprawę z położenia rzecz 
wypadkiem niezmiernie ważnym, mogącym pociągnąć za s« 
nieobliczone skutki dla przyszłych losów narodu polski 
gdyż żadnćj nie podpada wątpliwości, że poseł austryacki « 
jechał z poleceniami odebranemi od cesarza Napoleona tyu 
cemi sprawy poiskićj. Sądzą wprawdzie tutaj, i zapewne & 
sznie, że niełatwa będzie robota z rządem austryackinb 
szczególne jego stanowisko, jako mającego udział w podz1' 
Polski, jako kierującego mocarstwem, które chce za niemi# 
uchodzić i dąży do władania calemi Niemcami, wreszcie ś«> 
jeszcze pamięć wypadków włoskich stawiać bądą c#arZ. 
Napoleonowi niezmierne trudności w jego zamiarach, ale z 
giej strony spodziewają się, że widoki zyskania zupełećj P ' 
wagi nad współzawodnictwem resyjskićm na Wschodzie, a P 
skićm w Niemczech niebędą bez wpływu na gabinet wiedcns



s

Może sądzą czytelnicy, żem czytał'’depesze lub wtajemni- 
przez doradzców koron w sekreta dyplomacji ? 
Źródła, z których czerpię, tak wysokićj sfery

mesiegają.
Tyle wiem co i inni dziennikarze i uowimarze. lylko 

w kwestyi, która się toczy, my Polacy mamy cokolwiek drogo 
nabytego doświadczenia i dla tego zawsze jaśnićj widzimy 
i prędzćj ukryte rzeczy odgadujemy. Cesarz rosyjski nie mo­
że uledz innćj presyi, tylko takićj, która groźną będzie. Mó­
wią o liście pisanym przez Napoleona III nie do Aleksandra II, 
ale do księżućj Leuchtenberskićj z powodu wydania za mąż 
córki. Rzecz jest prawdopodobna, ale gdyby n; wet i zdaje 
się niewątpliwie Napoleon III przemawiał za Polską, i cóż to 
znaczy? Anglia i Austrya ze swojéj strony już porobiły kro­
ki, ale jak donosiłem, każde mocarstwo w swoim zakresie. 
Podobne przedstawienia nie mogły skutkować. Inaczćj się 
rzecz mieć będzie, gdy trzy dwory jednogłośnie wyrażą się. 
Trzy mocarze mogą zyskać wszystko czego zechcą, może na­
wet bez wystrzału. Jest podobieństwo, że do tego celu przy­
szłe negocyacye dążyć będą. Drugą oznaką odmowy nieza- 
wodućj cara, jest zwłoka dyskusyi w senacie.

Cesarz dobrze wie, że nie może wysłać nikogo do pałacu 
Luxemburskiego (gdzie senat zasiada) z próżną teką i piękne- 
mi krasomówczemi peryodami. Trzeba rzeczy, a tę którą 
kuryer z Petersburga przywiózł, czy można Francyi i Euro­
pie tak sympatycznej ogłaszać. Jeszcze jeden dowód, że de­
pesze odmowną zawierały odpowiedź, to że podobny krok był­
by zupełnie odpowiednim znalezieniu się Orłowa w r. 1846. 
Także przyrzekano wówczas i groźno nawet popsuciem sprawy, 
gdyby się w nię mocarstwa kongresujące wmieszały. Teraz 
usuwają mieszanie się pretekstem powstania. Zawsze jeden 
i ten sam cel, uniknąć zadosyćuczynienia. Innych wypada 
się chwytać środków i jest wszelka nadzieja, że pominięte nie 
będą, bo władzca Francyi nie raz i sam i przez ministrów 
swoich oświadczył, żejakFrancya przemawia, to nigdy bez 
skutku.

Pan Edgar Quinet, zadki wychodźca, niekorzystający 
z wolności powrotu do Francyi, pisze ze Szwajcaryi odezwę do 
duchowieństwa katolickiego, wstawiając się za Polską. Pan 
Quinet, wiadomo, że jest wolnomyśliciel i najgorzćj położony, 
jako antagonista klerykalny. W lcrótkićj odezwie, którą 
w Siècle czytamy, Quinet ofiaruje się czołem uderzyć przed 
duchowieństwem, jeżeli z krzyżem w ręku od Rzymu do Nie 
mna obronę słabego przeciwko ciemiężcy weźmie. Te kilka 
słów Quineta są bez wątpienia najwymowniejszą bo najserde 
czniejszą odezwą, jaką kiedykolwiek czytałem.

Wj szedł na widok publiczny spory zbiór wypracowań 
o Polsce pod t\ tułem: „La Question Polonaise“, autorem jest 
p. Kazimierz Wołowski, brat członka akademii,

Na dowód, jak trudno jest w obecnych czasach o dobre 
informacye i jakie są zawady do rozróżnienia prawdy, to przy­
toczę dwa przykłady. France, dziennik, zdaje się, mający 
wszelkie warunki należytego zawiadomienia, doniósł o przyby­
ciu księcia Bazylego Dołgorukiego, o czém i ja z drugimi sły­
szałem. A to nie Bazyli wielka figura, ale Włodzimierz par­
tykularny książę przybył do Paryża. Właścicielem i wielko- 
rządzcą dziennika France jest p. senator Lagueronnière i w 
interesie cesarstwa stworzył to pismo.

Mógłbym namnożyć dowodów, cytując wiele innych pism. 
Wolę błędy pominąć i o uczuciach lepićj wspomnieć. Jedno­
myślność sympatyi jest tak silna, że trudno przypuścić peryodu 
wzrastającego. A jednak wbrew rachubom czuć on się daje, 
i nie wiem, jakieby były następstwa w razie narodowego za­
wodu. Do zagranicznych przyjaciół policzyć nam wypadaPor- 
tugalczyków.

Tenże korespondent pisze nazajutrz:
Książę Metternich dziś wyjeżdża do Wiednia, a książę

Zwracają także uwagę’na tę‘okoliczność, źe‘rząd'pruski bardzo 
'»wcześnie obrał sobie obecną, chwilę do uroczystych obcho- czony został 
iL pokoju hubertsburskiego, to jest wydarcie Szląska Austry- j Bynajmniej, 
kom- jako tćż powołania ludu pruskiego do broni w roku 1813

fi, jest rozbicia potęgi Napoleona, kiedy właśnie z Francją
Austryą zaczyna być w nieco drażliwym stosunku; obadwa

Le mocarstwa mogłyby to uważać za prowokacją i lekcewa­
lenie. Nieuszło baczności niektórych ludzi, że czy przypadek,

„ obrachunek to zrządził, publiczne rozprawy w senacie fran­
cuskim nad petycyami polskimi odbędą się we wtorek 17 t. m. 
właśnie w W sam dzień, kiedy w Prusach rozporządzono 
uciechy publiczne z powodu pozyskania Szląska i wypędzenia 
francuzów. Sprawozdanie z owych petycyi polskich odczytał 
m wczorajszćm posiedzeniu senator Larahit, a wniosek którym 
je zakończył odpowiada co do treści zupełnie przewidywaniom 
naszym, tak bowiem brzmi dosłownie: „W takowćm rzeczy 
położeniu, w obec rozpoczętych układów, komisya oświecona 
przez zawiadomienia, które odebrała, przekonaną jest, że rząd 
cesarski czyni i będzie czynił wszystko co słusznie, możebnie 
¡ politycznie czynić się da dla sprawy polskićj. Sądzi ona przeto 
ie odesłanie do ministrów nie byłoby ani potrzebućm, ani by się 
usprawiedliwić dało i na zasadzie znacznćj większości wnosi 
do senatu, aby zaufał mądrości cesarza i przeszedł do porządku 
dziennego.“ Polacy, którzy znajdują się we Francy i na wy- 
cliodźtwie mają w ogóle jak najlepszą otuchę i sądzą że ich 
ta rażą zaufanie do uczuć ludu francuskiego i dobrćj woli ce­
sarza pewno nie zawiedzie. Wielka liczba z pomiędzy nich 
nawet w dojrzalszym wieku, ludzi którzy mieli urzędy w roz­
maitych administracyacb, szczególnie przy kolejach żelaznych 
albo już opuścili Francją, albo się wybierają, żeby stanąć tam 
dokąd ich ciągnie serce i powinność. Rząd francuski, żeby 
opinią publiczną należycie oświecić względem tego co czynił 
dla Polski, kazał sporządzić dodatek do żółtćj książki, zawie­
rający rozmaite depesze i dokumenta, tyczące się tćj sprawy, 
tak z ostatniego czasu, jako i z lat poprzedzających. Dodatek 
6w rozdanym będzie członkom senatu, a prócz tego najwa­
żniejsze z niego wyjątki wydrukowane zostaną w Monitorze.
Por ugalia i Szwecya okazują się nadzwyczaj życzliwemi dla 
Polski; posłowie obydwóch tych państw oświadczyli ministrowi 
Drouin, że z największą radością przyłączą się rządy do dzia­
łania dyplomatycznego Anglii i Francyi na korzyść Polaków.
Na pogłoskach dziwacznych rozmaitego rodzaju nie zbywa 
teraz w Paryżu; wczoraj naprzykład w niektórych salonach 
opowiadano sobie, że przyjdzie do skutku związek zaczepny 
i odporny między Francyą i Austryą, do którego przystąpią 
Włochy, Hiszpania i Portugalia; związek ten ma mieć na celu 
pry wrócenie Polski, uzyskanie korony niemieckićj dla Habs­
burgów, oddanie Wenecyi Włochom, znaczne powiększenie 
Francyi i zachowanie państwa papieskiego. Nie tak bajecznie 
brzmi podana przez wiarogodne korespondencje wiedeńskie 
treść noty, którą rosyjski minister Gorczakow wystósował do 
wszystkich posłów rosyjskich, aby o jćj treści mocarstwa za­
graniczne zawiadomili. Mają oni przedewszystkićm zwracać 
uwagę na to, że doświadczenia dotychczasowe nie pozwoliłyby 
Rosyi myśleć o przywróceniu w Polsce konstytucyi takićj, jaką 
jćj nadał cesarz Aleksander ; dalćj, że choćbj’ rząd rosyjski 
chciał zrobić ustępstwa odpowiednie brzmieniu końcowego aktu 
wiedeńskiego, niemógłby ich posunąć aż do zezwolenia na 
osobne wojsko i osobne finanse; że ustawa swobód nadanych 
przez Aleksandra I rozdartą została w roku 1831 przez 
powstanie, które ogłosiło detronizacją rodziny Romano­
wów, że więc Rosya niema żadnego obowiązku wracania 
się do owćj ustawy; że zresztą powrót do nićj byłby niepodo- 
biiym ze względu na obecne okoliczności, ponieważ szlachta 
poPka zebrawszy się w ostatnim czasie pod przewodnictwem 
hr. Zamoyskiego objawiła dążności wręcz rewolucyjne, podczas 
gdy szlachta podolska żądała od cesarza, aby przyłączył do
PoLki dawne prowincje, które ona kiedjś wprawdzie posiadała, I Reuss pierwszy sekretarz ambasady pruskićj do Berlina. Oby- 
ale które jednakże były kolebką monarchii rosyjskiéj i pozo- dwaj ci dyplomaci bardzo są dobrze widziani u dworu. Książę 
stały zawsze obcemi wszelkim dobrodziejstwom konstytucyi Reuss pełnił dwa lata obowiąski chargé d’affaires, książę Met- 
zr. 1815 i że przywrócenie owćj konstytucji byłoby początkiem ternich szczególniejszemi zaszczyca się względami cesarza. Po 
zmian terrytoriaiuych nie obliczonéj ważności ponieważ żąda- I «mdzinnći rozmowie z e sarzem przedsięwziął podróż.
nóby wkrótce zwrotu Podola, Litwy, Wołynia, Ukrainy, Gali­
cji, Krakowa, Poznania, Torunia, Gdańska etc., że wreszcie 
Polska konstytucyjna przysłałaby’ do cesaiza niebawem nie ad­
resy, lecz deklaracj e wojny i nie pn siłaby się o przyłączenie 
zabranego kraju, lecz wzięłaby go sobie sama. Tę treść depe­
szy Gerczakowa potwierdza przytoczona przez Courrier du 
Dimanche rozmowa barona Bruunowa, posła rosyjskiego 
W Londynie z lordem Russellem. Pan Brunnnw miał powie­
dzieć, że rząd rosyjski mógłby wprawdzie zrobić jakieś ustęp­
stwa, ale bardzo niedostateczne, któreby nawet trudno było 
Wz>ąć za pierwszy punkt wyjścia, aby dojść do jakiegośkolwiek 
porozumienia; że na teraz z powst niem w żulne układy wda- 
*ać się pie będzie; że reformy w Polsce już zaczęto przepro 
Wadzać, i gdybj' Pobcy wyrzekli się zamiarów i chęci, któreby 
^usiały doprowadzić do rozbioru Rosji, natenczas reformy te 
zostały utrzymane, a nawet rozszerzone; że nakoniec ów wy 
r^z konsty tucy a zapisany w artykule lszym wiedeńskiego 
®htu końcowego niema dla Rosji znaczenia zobowiązania, 
*eez jest prostą tylko obietnicą, ponieważ zapisanym został 
Jedynie na wyraźne żądanie księcia Rasuinowskiego, jednego 
z pełnomocników rosyjskich.

— Korespondent B. 11 marca pisze do Czasu: Kuryer 
gabinetowy, który w cztery dni prz\ był z Petersburga do Pa 
tyza, przywiózł niepomyślną dla Francyi i mocarstw ninićj 
Wćj z nią politycznie skojarzonych odpowiedź. Książę Mon- 
tębello donosi, że cesarz rosyjski najgrzecznićj najuprzejmićj, 
® e przedstawień Francyi i mocarstw innych nieprzyjął. Nic 
«ty Polski, dopóki nie utłumi powstania, nie zrobi. R da 
ministrów natychmiast się jak donosiłem wczoraj, zebrała. 
Niezadowolnienie już się spostrzegać daje w sferach rządo- 
*ych. Giełda zniżeniem kursów odpowiedziała na odmowę 
Cara- Jak dalćj postąpi dyplomacja i na jakich podstawach 
?P«e nowe kroki w kwestyi polskiej? niewiadomo. Dorajśla-

S>S, że jednozgodność, jednobrzmienność i wspólność przed- 
ztawiefi będą naturalnćm następstwem i drugim etapem dy 
Pwmatycznćj akcyi.

godzinnćj rozmowie z cesarzem przedsięwziął podróż
W sferze dyplomatycznćj wielkie wrażenie sprawił wyjazd 

dwóch tych dyplomatów. Pokojowe nadzieje zachwiane. Po 
klubach w których zwykle wieczorem zbierają się osoby wyso­
kich pozycyi, o niczćm nie mówiono jeno o domysłach przy­
szłości.

Proklamacya Dyktatora Langiewicza dobrze była wszę­
dzie , gdzie ją tylko' poznano, przyjęta. Powstanie przyśpie­
szonym ruchem nabiera powagi.

Dymisja członków rady stanu w Warszawie równie podo­
bno uderzyła umysły dyplomatów już poważnie zajęte. Przy 
pomną sobie czytelnicy, żem przed dziesięciu dniami wymię 
niał fakt odosobnienia rządu rosyjskiego w Polsce j iko bardzo 
pożądany. Sł twem wieczorem wczoraj ogół wieści, zdań 
i opinii, przychylny rzeczy. Są pomięszane wejrzenia i za­
trwożone oblicza, ale nie w gronie uciemiężonych.

Z, Paryż, 14 marca. Wczorajszy artykuł De bat ów 
najlepiej wam dać może wyobrażenie w jaki sposób tub j za 
opinia przyjęła wiadomość o dyktaturze Langiewicza, „e.rok 
ten ważuy“ mówi redaktor Debato w, dowodzi że kraj po­
kłada wielkie zaufanie w przymiotach i zacności charakteru 
nowego naczelnika. Co do nas, tośmy z .uważali z radością 
fenomen rzadki pomiędzy bohaterami naszych czasów, że do- 
wódzca polski mówi jak najmniej, nieprzybiera nigdy postaw 
melodramatycznych, co chwila naraża swe życie dla kraju, 
a czasu nie traci na pełne malowniczych figur przemowy do 
Germanów, Sarmatów, Skandynawów i Celtów*.

W ogóle zrozum»ano tutaj, że naród potrzebował wyjaC 
z tego trudnego położenia gdzie rząd zostaje w ręku władzy 
tajemnćj, bezimiennćj a przez to nieodpowicd/ialnćj. Jeżeli 
dyktatura daje tutejszym przyjaciołom naszjm pewne gwaran- 
cye pomyślności, wznieca tćż i niejakie obawy. Lękają się 
niektórzy, że ,teraz Moskwa latwićj potn fi dotąd nieuchwy­
tnemu powstaniu, głowę uciąć, że zdoła zniszczeniem Langie­
wicza ruch stłumić i postawi fakt dokonany naprzeciw usiło­
wań przyjaznych Polsce mocarstw.

Co się tyczy Polaków zostających w Paryżu, ci bez ró­
żnicy zdań i opinii przyjęli wiadomość o dyktaturze z radością, 
’roklamacya Langiewicza zrobiła dobre na wszystkich wraże­
nie, a dzienniki tutejsze oddają sprawiedliwość uczuciom go­
dności i umiarkowania jakie akt ten cechują.

O usposobieniu obecnćm i zamiarach względem Polski 
tutejszego rządu trudno coś kategorycznie i z pewnością po­
wiedzieć. Więcćj wtajemniczeni w oficjalne sfory ufają i wie­
rzą, chciaż nikt nie sądzi aby tą pomoc Zachodu już zaraz 
sformułować się i w czynie wystąpić mogła. Powtórzono mi 
ciekawe słowo jednego z ludzi stanu przychylnego sprawie na­
szćj: „Obywatelstwo polskie“ powiedział ów mąż stanu do 
pewnego Polaka „czekało parę tygodni zanim uznało powsta­
nie za narodowe, pozwólcież rządowi zagranicznemu poczekać 
przynajmuićj parę miesięcy zanim zdecyduje się i uzna, że 
sprawa wasza jest sprawą Francj i i Europy“.

Ktokolwiek umie widzieć, te trudności jakie rozwiązanie 
kwestyi polskićj za sobą pociąga, ten zrozumie wahanie się 
i powolność gabinetów. Kwestya polska wedle tutejszych ro- 
rozumowań nie jest tak wyosobniona i tak odbrębnie posta­
wiona jak włoska. Polska, mówią tu niektórzy, ma swoje 
historyczne i jeograficzne granice, których niepodobna nie 
uznać, ale w sferze moralnéj i dyptomatycznéj nie jest tak 
ograniczoną i określoną jak Włochy, wiąże się ona i łączy 
z różnemi interesami i sprawami Europy. Stanowi to za­
szczyt tćj kwestyi ale zarazem przyczynę trudności w jćj roz­
wiązaniu.

Kto w kraju podobne względy ma na uwadze, ten przy­
zna, że ciągłe oglądanie się na Zachód, na zły lub dobry hu­
mor francuskiego Monitora, byłoby w obecnych czasach rze­
czą nie tylko dziecinną ale i siły narodowe paraliżującą. Cóż- 
by się stało z Włochami, gdyby się byli wciąż tylko na cesarza 
Francuzów oglądali. Naród włoski mając tę myśl przewodnią 
że go Francya nie opuści, szedł wciąż naprzód bez względu na 
zmiany w temperaturach rządowych. Gdyby Polacy wciąż 
nadstawiali ucha i obracali oczy na to co pokazuje tutejszy 
często zmienny termometr, dawaliby tylko świadectwo o wła- 
snćra ducłiowćm ubóstwie. Dla czci narodu, dla jego godno­
ści, dla skupienia sił do walki i do prób ciężkich jakie czekają, 
nie' trzeba im się zbyt na Zachód oglądać, ale pamiętać raczćj 
o tćm że Polska musi zmusić Europę, aby o nićj myślała.

Dzisiaj p. Larabit ma odczytać w senacie petycyą za 
Polską, ale dyskusya dopiero w przyszłym tygodniu przypa- 
dnie. Największym nieprzyjacielem sprawy polskićj jest p. Fould, 
zagroził on daniem dymisji, jeźliby petycja za Polską miała 
wywołać dyskusye. Żąda on aby petycyą bez rozpraw edesłać 
wprost do ministerstwa spraw zagranicznych. O ile słyszę 
cesarz nie pozwoli na takowe odesłanie i na przejście do po­
rządku dziennego, owszem życzy sobie dyskusyi.

Śród rozlicznych publikacyi dotyczących sprawy polskićj 
zasługuje na uwagę jasno i gruntownie napisana broszura 
p. Lanfrey, pod tytułem Le rétablissement de la Polo­
gne.

Na prowincyach w wielu miejscach byby manifestaeye za 
Polską i podpisują się petycye do senatu i do cesarza. O ma- 
nifestacyi w Marsylii przesyłam wam krótkie sprawozdanie.

Dnia 12 marca wieczorćm lud Marsylski zrobił wielką ma­
nifestacją na korzyść Polski. Drobne zrazu gromady ludu 
w krótce zewsząd zwiększyły się nadciągające zewsząd tłumy, 
które polieya napróżno usiłowała rozpędzić koło portu Canne- 
bićre, liczba osób które się złączyły z tłumem była nadzwyeżaj 
znaczną, wszelako wielkie to zbiegowisko postępowało we wzo­
rowym porządku. Udano się ku ulicy Kontyrand, znaleziono 
wszakże ją zajętą przez straż miejską z komisarzami policyi na 
czele. Udało się wreszcie policyi tłum rozdzielić na kilka 
mniejszych oddziałów, znaczna jednak gromada dostała się 
pod okna konsulatu rosyjskiego, który wszakże, natychmiast 
otoczyli policyanci i żołnierze.

Wszędzie którędy przeciągnęły rozproszone gromady, lu­
dność wychodząca z domów, kawiarni, zakładów publicznych 
witała je oklaskami i najgorgtszemi oświadczeniami sympatyi. 
W mgnieniu oka, manifestacja przybrała nadspodziewane roz­
miary i mimo późnćj nocy, ulice przez które tłum przechodził 
miały fizyognomią niezwykle ożywioną. Mimo cechę zupełnie 
pokojową tćj demonstracyi odbyć wielu z jćj naczelników po- 
aresztowano, lubo nie miała ona nic innego na celu, oprócz 
wyrażenia serdecznego współczucia naszćj ludności dla sprawy 
polskićj.

SZWECYA i NORWEGÎA.
Sltokolm, 14 marca. Baron Staeł-Holstein postawił dzi­

siaj na sejmie wniosek, żądający, aby rząd skutecznie wystąpił 
w obronie sprawy polskićj.

— 17 marca. Księcia Konstantego Czartoryskiego w dro­
dze dotąd,] przyjmują wszędzie wSzwecyi z największym za­
pałem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 marca. Przedwczoraj w kotach wojskowych i rządo­

wych, ora« po Szkotach stósownie do rządowego nakazu odbyt się ob­
chód rocznicy pięćdziesięcioletnićj owéj odezwy królewskićj, któ-a 
przypomina, że małe nawet narody za najwyższe swe dobra przeciw 
silniejszy! nieprzyjaciołom, jak wówczas byli Francuzi, ruszyły do 
boju i zdobyły zwycięztwo, za przykładem bohaterskich Szwujcarów 
i Nider andczyków.

— Wedle Ostsee Ztg liczba partyzantów walczących w Królestwie 
Polskióm przeciw Rosyi a ujętych po potyczce pod Mieezownicą, 2 
mai ca, na territoryum pruskiém podług pewnych wiadomości ma 
być następująca: We Wrześni 2G (między niemi 8 raunych leżących 
w Radłowie i Skąpero); w Wilkowie 55, ogółem więc 81. Między 
nimi ma być pru-kich poddanych 49, rosyjskich z Królestwa 28, au- 
stryackich z Galicyi 3 i 1 emigran1 z Londynu. Wedle powołania jest 
4 właścicie i dóbr, 2 posesorów, 5 synów właścicieli dóbr (młodzieńcy 
od lat 15 do 18), 1 słuchacz medycyny. 13 gimnazyastów (prawie 
wszyscy z Trzemeszna, 2 mile od granicy) 2 aptekarzy, 2 pomocników 
handlowych, 1 urzędnik z Królesiwa, 22 elewów i urzędników gospo­
darczych, 4 uczniów ogrodniczych, 12 czeladzi i uczniów, 10 parob­
ków i robotników. Wypuszczono z więzienia rzęch, którzy w potyczce 
nie mieli udziału. Ten który miał zranić kapitana Nitsche. nazywać 
się ma Antoni Miedzyński i pochodzić z Żichima, w Foznańskićm. 
Ranni z wyjątkiem jednego, którego wóz przejechał, mają rany od 
strzałów. Dwaj z nich ranni bardzo niebespiecznie.

Redaktor ndpoyjąripalny Łndwli Jłgiilłkl W PofiUUÚB.
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Przy dziś rozpoczętym ciągnieniu 3 klasy 127 kr. 
loteryi klasowej padia 1 wygrana po 5000 tal. na nr. 
68,8S8. 2 wygrane po 2000 ta', padły na nra 35.948 
i 91.005. 3 wygrane po 1000 tal. na nra 26,580, 
67,425 i 77,960. 1 wygrana po 600 tal. padła na nr
46,317. 4 wygrane po 300 tal. padly na nra 11,042, 
11,569, 19181 i 24 549, i 10 wygranych po 100 tal. 
na nra 11,2S2, 31,056, 35,868, i0,060, 42,963,49,288, 
50,620, 52,973, 89,477 i 91,106.

Berlin, 18 marca 1863.
Król. General. Dyr. Loteryi.

Jan Dzierżanowski, z wsi Lnpoń, z Króle­
stwa Polskiego, znajduje się w Poznaniu w wię­
zieniu za przekroczenie granicy. Uprasza się 
o zawiadomienie familii. [8061

* STOWARZYSZENIE MŁODYCH I
* KUPCÓW. |
« Piątek d. 20 marca r. b. o godzinie 8 w. |
* prelekcya o prawie kupieckiem, przez £

p. asesora B. Müller. (813) »

Dnia 16 kwietnia r. b. o godzinie 9 z rana, 
Dominium Gaj wielki w powiecie szamotulskim 
sprzedać ma zamiar przez publiczną licytacyą 
najwięcćj dającemu około 32.0 dębów, które 
blisko drogi zwirowćj położone, mogą być każ­
dego czasu wraz z bliższemi warunkami licy- 
tacyi na miejscu wskazane. ¡7901

SPF* Dzisiaj
odebraliśmy znowu wyborne fotografie jenera­
łów Vj»cs^iewicza. Wysockiego 
i p. ISesatkowskiego i sprzedajemy je 
po 2 złp.

Zamówienia zamiejscowe wykonywamy na­
tychmiast. Br. 55*011 E, optycy,

[811] ul. Wilhelmowska 9 w Poznaniu.

Owczarz, posiadający dobre świadectwa 
wydoskonalony w swoim fachu. może znałeś 
miejsce od 1 lipca r. b. w Dominium Wydzien, We£ 
wice pod Kostrzynem. 1809 4 <

'Wiłtdomnśri szkolne.
Konceśyonowany zakład naukowy w Stę­

szewie zaczyna swój kurs latowy 16 kwietnia. 
Egzamin nowych uczniów odbywa się dzień 
przedtem. Jako pensyonarzy tymczasowo tylko 
kilka jeszcze chłopców przyjąć mogę.

Dyrygent zakładu 
(654) rektor Lust.

HIHótel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności swoję 

pracownią do! zamówienia artystycznie wyko­
nanych robót jak najuniżenićj, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojćj mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

IżraiiM’. akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

’ Administrator'
dóbr, których sekwestracya już ukończona, wol­
ny od wojska, żonaty, z małą familią, po polsku 
także mówiący, poszukuje od św. Jana r. b. 
miejsca jako ekonom albo rachmistrz. Reko- 
mendacyą udzielić raczy dziedzic dóbr p. Bło- 
cisze eski w Krzyżank a c h j >od Krobia.

[645 f

Obrazy malowane na płótnie do,cho­
rągwi i obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej 
malowane na blasze w rozmaitćj wielkości są 
w handlu pozłotnika W. CSrysittStfl», na 
ulicy Jezuickićj, w dawn. gimnazyum M. M. 
do nabycia. [805]

Długie buty jałowieże wodne
i lakierowane do wyboru. Przytćm rozmaite 
obuwia poleca skład mój obuwia, który odebrał 
pochwałę całego świata w Esondy- 
liic na wystawie. [814]

Ulica Wilhelmowska No. 24.
St. Dąbrowski.

Aukcya
mebli, złota, zeyarów, nuf- 

ki i pierników.
Z polecenia król, sądu powiatowego w miej­

scu sprzedawać będę drogą publicznćj licytacji 
za gotówkę najwięcćj dającemu w piątek, dnia 
20 marca r. h. przed południem od godziny 9 
począwszy w lokalu aukcyjnym, ulica Magazy­
nowa No. 1,
meble mahoniowe, brzozowe i wiśniowe, 
jako to: szezlongi, szafy do sreber, stoły, krze­
sła, lustra, komody, trykoty doprania, sz fy 
do sukien, łóżka, kolebki, 4 złote zegarki cy­
lindrowe i ankrowe, złote łańcuszki do zegar­
ków, brosze, pierścionki, 17 cent. beri, pierni­
ków, 3% cent. beri, mąki, materye na ubiory, 
tulę, pończochy, rozmaite towary, pościel, na­
czynia szklane i porcelanowe, tudzież sprzęty 
gospodarskie. Zobel,
(812) sądowy komisarz aukcyjny.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi- 
wego żółtego gttunku Pohla, sprzedaje szefe 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku i - 

[218] Ii a ról Heinagę w Kłecku. •/»*

'Tłuste kielskie bydlinki
odbiera dziennie świeże i poleca
[807] Izydor Appcl, obok banku król.

Wiadomości hundlewe.
Stowamafote lin^łsski?.' w roœîhiî. 

Dnia 19 marca.
Żyto-, wyp. 25 węcpli, ua marz, mar.-kw. i u 

odstawę wiosenną 39%, kw.-maj 39“ „, mqpczen. 
39’/t, czer.-lip. 39”/,, tal pł. Ok.o wita: wyp. GOOG 
kw. ua marz, i kw. 13“ „ maj 13’/,, czerw. 14 U. 
14%, sierp. 14“/,, tal. pl.

«'«riitś, 18 marca.
; »•.-sir» > ; ¿5 azefli 60—70 tai piat,

wedl; pskośrt Zj te 2000 fn. v mi. ja. u 42‘, - 
45’/, pl., ua marz. 44’/, żąd., na ód», wiosenną 44- 
43%, mąj-czer. 44’44, czer.-lip 44’/, tal. pt 
Jęczmień: 25 szef, wielki 33-41 tal. Owier 
1200 funt, w miejscu 22—24, na marz, i marz.-b 
22, na odstawę wiosenną 22, maj-czer. 22% pi'
czer.-lip. 23 tal. żąd. Olej 
bez beczki w miejscu 15%

rsepiewy: 100 fiut
na marz. 15’/,,

u* I • I I«

tyc)
spół

się
żeni

szki 
nier 
p. 1 
grai 
nie,

Restitutions-Fluid
% pł, marz.-kw. 15% żąd., kw.-maj 15"/,,—»/ 
maj-czer. 15%—1.. czer.-lin. 14’/. wzm. 141

%, tal. pl.
scu bez beczk

’„ czer.-lip. 14%, wrz paź." 13Î’, 
tik j wita 8000% Trał, w 

14»,-—’

W“ Cygrara l tytoń.
Skład mój en gros i en rletail importowanych cygar hawańskich zaasortowałem do­

borem odleżałych i prawdziwie import, cygar. Również mam na składzie tańsze cygara po­
cząwszy od 10 tal. za tysiąc; -■ wybór tytoniów tureckich, osobiście w Konstantynopolu 
zakupionych, oraz innych tytoniów, jako to:

Joucoff, Wagstaff, Ohio No. 1 i No. 2, Maryland, Corporal itd. itd.
Zwracając uwagę szanownćj publiczności na mój skład, proszę uprzejmie o łaskawe 

względy.

(Płyn uzdrawiający)
wynaleziony przez weterynarza hydropatę Ka­
rola Sim na, w Hirschstetten pod Wiedniem, 
opatrzony następującemi winietami i własno­
ręcznym podpisem, jest jedynie tylko prawdzi­
wy, wszystkie inne fabrykaty pod równą na­
zwą są tylko naśladowaniem, za których sku­
teczność wynalazca nie ręczy.

14%—’/,,, kw.-maj 14%—%,, maj-czer. 14“/.— 
e»fir lin 15 -14’/. lin.ainr IM/.. »/czer. lip." 15 - 14%, lip.-sier." 35% - %„ sierp-wri 
15’/,—%« pi-i wrz.-paź. 15% tal. żąd.

Na targu

[808]
Fontowicz,

ulica Wilhelmowska No. 10.

Chlubnie znane R4aritielki girawdselwc te reii- 
fl nTTZT^in^ł^TnnTinT 8 na giEersi zyskały przez swoję dobroć u wszyst-
H KABWJ.KI U A TOR S Zużywających je nadzwyczajną sławę i polecenie. Sprze- 
S “edlug kompozycji 0 sie Prawdziwe w zapieczętowanych różowo-czerwonych
R Prof. Dr. Albersa w Bonn. ffi tytkach, mających na przeduićj stronie wyobrażenie „Ojca

p Renu i Mczeli“ po 5 sgr. tylko w Poznaniu u
1810! Podgórna ulica 9.Hermana Moegełina,

Zerenze, w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa, w Wolsztynie u Ernesta Andersa 
i W Wrześni u A. Hirschberga.

Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom
rolnym i leśnym

polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolniczych i o grodowy eh, 
ofiarując przytćm cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi.

Bukiety itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustownićj.
Handel nasion i oyrodownicłwo artystyczne

HENRYKA MAYERA,
Poznań, w porze wiosennćj 1863. ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]

»V
dano.

j>la- II

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 18 marca.

eon o. ij

Papiery praskie. J ! ta­ttoo.
p«»-

eon*.

Pożyci, dobrow...........
— rząd. 1859............
— 50,52 konw
— 54,55,57,59
— 1856.............
— prem. 1355.............

Obligi długa skarb....
— Marchii............ .

Listy zasL March.......
— Prus Wsch.........

*;•

— Potnor..

4’Z. i
4% ¡

3%
3%
3%
3%
3%

4

— W. Ks. Pozn........
— — (nowe)

—« (nowe)
— Siląakłe..................
— gwar. B..................
— Pm» Zach............

7'» ; 91

?O1% 
106%! 
99 > 

101% 
101 %i 
128% 
89% 
89% 
91% 
87% 
97

Polsk. obllgi skarb.....
— Cert. A 800 ri.
— — B. 200 sł.
— Lis. z. n w B.S.
— Ob. citk. 500 zł.

Plmlądae.
Frydrychsdory.............
Ltydory.........................
Złota, funt, cel...........
Srfibra dito...........
Saskie bil. kss.............
Niera. banku...............

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Diak, hartk. od weksli

92'/«

91%
113%

82%'

2S%' 
90

110 ; 
460 i 

30 I 
99%:

99%'
37%,

4%

- rent. March.
— Pomor
- W. Ks. Posu ......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie............
— Saskie.....................
— Saląakie..................
Papiery lagranlcane.

Austr. metali................
— pożycz, naród....
— Obfigi 250 fl......
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy. poły, angiel......

4 i
7‘i

96%

100%

94%
/« ■.’¿i

_ i

I

85%
96%
99%!
99%“

99% 
99 %] 

100 i 
100%'

65’,
70’/%
£0%'

89’// -
96%
94%'!

Akeye kolei żelaznych.
Berün-Anhalt............
Berlin-Hamb................
BerL-PocztL-Magd.....
BerL Szczeciń.............
WrocŁ-Ireib...............

— asü'nott..............
Brzeg-Niakie...........
Kożlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.........
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot..............
PółŁ Fryd-Wilh. ..... 
Oórno-SsL A 1 C-----

— Litt. B...............
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

Akeye hank. 1 kredyt.
Beri. Stow, kas..........

Ten płyn uzdrawiający leczy niehybnie 
szybko: barku spieczenie, chromość nóg za­
dnich, wywichnięcie krzyża, ochwat, reuma­
tyzm, zapalenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, 
zwichnięci;), wywichnięcie pęciny, korony i prze­
gubu itp. i utrzymuje konie, jako tćż inne zwie­
rzęta domowe, aż do najpóźniejszych lat przy 
siłach i chroni je od zesztywnienia.

Nabyć go można za pośrednictwem pana 
$3. •>. S&amienskicgę», handel płó 
cień w Bazarze w Poznaniu. Cena calćj paki 
(do utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; >/2 
paki (do 24 kw.) 5% tal.; '/3 paki (do 16 -kw.) 
4 tal., wraz z przepisem użycia. ¡638]

Dom. Żakowice pod Sobótką ma kilka set 
szefli owsa do siewa na sprzedaż. [800]

Dom. Kociałkowa Górka pod Kostrzynem 
poleca piękny biały groch i dobry owies 
do siewu. (779)

i-/.i d>»0.
Ph-
sono.

I-,
%

oh«,. 18 marca.
pięka/-. źr-- p'ráled
sgr «gr sur;

75—77 72 64-70
72—74 «0 64-68
52—53 51 49-i 0
40-42 38 34-36
27...59 26 22-55,?
50—52 47 40—45!

Żyto: 2000 funt., na man

Pszenica biała 
„ żelu

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie
marz.-kw. i kw.-maj 41, maj-czer. 41%, ___ ,
42 tal. pł. Owies: na mar. 2C% żąd,, kw.-ma, 
20% tal. pł. Olńj rzepiowy: wyp. 100 ceni 
w m ejscu 15na marz, i marz.-kw. 15%, kw 
maj 15'/, pł., maj-czerw. 15%, wrz.-paź 13’, tal 
żąd. Okowita, w miejscu 13’/,, na marz, i mars- 
kw. 13%, kw-maj 13%, maj-czer. 14' czer.-lip. 
14% , lip.-sier. 14’% tal. pł.

Szczecin, 18 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 60—66. Żyt« 

42—46. Jęczmień: 32—34. Owies: 22—26, 
Groch 40—44 tal.

Na giełdzie. Pszenica: 85 f. żółta w miej­
scu 64—66%, 83 85 f., na odst. wios. 66%"67 
czer-lip. 69* lip.-sier. 69%—70 tal. pł. Żyto:
zam. 50 węcpli, 2000 £ w miejscu 43'/,—44, na ói- 
stawę wiosenną 44’/,, maj-czerw. 44'/,, czerw.-lip 
45 tal. pl. Jęczmień: pomorski w miejscu 34—% 
70 f. na odstawę wiosenną szląski 36 tal. pł. Owie 
50 f. w miejscu 22, 47—56 f. na cdst. w.ios. 23 tal 
pł. Groch: w miejscu 40—42 tal. pl. Olej rze 
piowy: w miejscul5% żąd., na marz 15% pł., kw 
maj 15%, wrz.-paźdz. 13%. Okowita: zam. 60,00 
kw., w miejscu bez beczki 14’-a—%, na odstawi 
wios. 14’/,—'/„ maj-czerw. 14“/,,, czer.-lip. 14% 
lip.-sier. 15%, wrz.-paź. 15',, tal. pł. Olej lniany 
w miejscu z beczką 15 tal. żąd. Siemię lniane
pernaúskie 17—•/,„ rygajskie 15%—% tal. pł.

Beri. Tow. hwnd.......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank, pryw.... 
Hanow. dito ...... ..
Krńlew, dito. ..........
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer- 
Pozn. bank prow. .. 
Prusk. udz, bank..... 
Szląsk. Stów. bank...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

98%

104
104
99%
92’/,

100
101
85
93%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4
6

?

3%

122
145

190
137
132%:

97%

87 ' 
64%' 
94%

99
63%

65%'
162 ¡ 
142%'
ei ;

107 '

118

Akeye przemysłowe. 
BerL fao. koL żel.... 
Minerwy Szląskićj...
Concordia...................
Magd, assek. ogn. ..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-AnhalŁ........... ..

BerL-Hamb,.................
— U. Em..............

Bert-Poci,-Mag. A....
— Ińtt, C.,........... .
— Litt D...............

Beri.-Szczecin..........
— IL Em..............

Koźlo-Bogumin..........
— III. Em...........

Dolno-SaL-March.......
— konwen..........
— — Ul ser........
— — IV. ser.......

Półn.-Frvd.-Wilh........
Gńrn.-Szl. Litt A......
— Lit B.

4
4%
4%
?

*7’

4
Y-

4
4

4
3%

97'/,

98%

101%

99

— Lit D.
— Lit E.
— Lit E. 

Starogr.-Pozn..........
— II. Em..... .......

KURS GIEŁDY Y 
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